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Obżałowany Kazimierz Szulc stawa przed kratkami. Akt oskarżenia 
brzmi jak następuje:

H O .
Kazimierz Szulc ma lat 21 i w yzna je  religiją katolicka 

urodził  się w Suinnie pod  Brodnicą ,  gdzie ojciec jego żyje na d o ż y w o ­
ciu. Zw iedzał najprzód giinnazyum w Che łm nie ,  b y ł  tam rok jeden  
w  prym ie i członkiem tow arzystw a gimnazyastów polskich. W  zamiarze 
zawiązania tow arzystw a podobnego  między uczniami udał się na Ś Mi 
cbał ro k u  1845. do g imnazyum w Ełku.

Kazimierz Szulc o trzym ał pom iędzy Bożem narodzeniem  roku  1844 
a W ie lk ą  nocą roku  1845. jeszcze w Chełmnie wraz z kilku innemi ^i 
mnazyastami przez Józefa  Esm anna m łynarczyka  starszego i gimnazvaste 
Ziętkiewicza wiadomość pierwszą o przysposobien iu  do  powstania w k ró ­
tce w ybuchnąć mającego w częściach daw nego k raju  polskiego.

Bhzszą w iadom ość w tym względzie odebra ł  jednak  dopiero  w E łku . 
la m  Odwiedził g o  w środku miesiąca Listopada I8J5. r. J ó ze f Czarno  
w sk i, emigrant p olsk i, douosząc mu że w  wszystkich częściach dawnego  
kraju polskiego spisek przygotow uje się, dążący do  ce lu ,  aWy przyw róc ić  
Polskę niepodległą w granicach daw nych. Kazimierz Szulc przystąpił do 
spisku, napisał dla Czarnow skiego  list do p lebana T rzaskowskiego do 
R a m s a y  jako mniemanego uczęstnika rew olucy i,  celem zarekomendo­
w ania  C zarnow skiego , a ten przyrzek ł mu donieść o dn iu  w yb u ch u  rc- 
wolucyi.

Dnia  2. S tycznia o d eb ra ł  list przez Józefa  C zarnow sk iego  napisany 
w  ważnych  interessach familijnych do w uja  swego Jankow sk iego  do 
wielkich P lcw er  p o w o ła ł  Tan. zastał Józefa  C zarnow sk iego ,  k tó ry  mu 
pota jem nie  ośw iadczy ł,  ze w y b u ch  rew olucy i w kró tce  nas tąpi ,  że n a ­
tychmiast d o E łk a  powrocie, lam dla p rzygotow ania  powstania b V!ć ćzyn- 
nym  i następnie z wojskiem połączyć się ma, k tóre  w okolicę tameczną 
będzie  wysłane, Szulc pow rócił  wprawdzie do  E łk a ,  nie b y ł  jednak 
dalej juz czynnym  w celu rewolucyi.  D w a listy pisane przezornego do 
T rzaskow skiego  i gimuaziasty Niesiołowskiego objaśuiąją zdania i zamia­
r y  jego.

Obżalowany uznaje wszystkie punkta zamieszczone w akcie oskarżenia 
za prawdziwe.

Pan Michels w zastępstwie prokuratora wnosi przeciw obżalowanemu
0 karę za zbrodnię k ra ju ,  ponieważ tak w śledztwie przedwstępnem iakoteź 
dzisiaj przyznał się do udziału w przedsięwzięciu rewolucyjnem i przeciw 
Prussom wytnierzonem.

Pan Deycks obrońca obżałowanego oświadcza, i ż przeciw obźałowa- 
nemu nie może być zastosowany §. 92 .  prawa karnego /pon iew aż  listu re­
klamacyjnego, o którym wspomina akt oskarżenia uważać nie można za 
czynność zmierzającą do obalenia ustawy obowięzującej. z  tego powodu 
wnosi o uznanie go niewinnym.

Prezes powołuje Kazimierza Kantaka. Akt oskarżenia przeciw niemu 
brzmi jak następuje:

ma lat 22, katolik, jest synem zmarłego 
W y k s z ta łc e n ie  szkol. 3 refereudaryusza  sądu ziemiańskiego,
znan iu ,  g d S e  £ ° debr ał  "  gimnazyum M aryi M agdaleny  w Po- 
go jednak  do  innego nr»£ P081^ * 1- Zdrow ie  jego s łabow ite  zniewoliło
1 ..Hał „o  P 9w °łania. O b ra ł  sobie te d y  zaw ód unsnndarczv

inncffn r s "  °*<*»juvviie zn iew oino
.  „ _____ ,  „ o w i  ° b ra ł  sob ,e  ledy  2aw ód  gospodarczy
rólniczem do  majętności ł ł  u ICe,.ein wJ dw,cze,lla się w  gospodarstwie 
łożonej.  U da ł  się do  wód ? beInickie,J w  pow iec ie inowrocławskim  po-

d o w ^ r p S i ^ U^ £ ? S ^ . ^ o d o ^ ‘M  sym patyą dla naro-  
przez niego u łożon ych , m ianowicie z  li Iw, Ii f “ własnpręcznw  
U d z i c L e g o  psa/m y o

S a w v V\ , n | Ul  P 'Ś,niC j 0Ż“ Ue u(lo'VO(b,liają en tuzyazm  jego głęboki d la  
spraw y polskiej i nadzieję odrodzenia  się po łi tyczneeo  Polski k tó ra  
przez po łączenie szlachty z ludem spełnioną b y ć  miała °  *

S podziew ać  się można by ło ,  że człowiek z takiem zdaniem i z ta- 
kieim myślami od  spisku się me uchyli,  k tórego  cel w łaśnie d ą ż y ł  ku  
p rzyw rócen iu  narodow ości  polskiej.

Kazimierz K an tak  miał tedy nie ty lko  w iadom ość o spisku, ale też  
dla takowego (ak dalece  p rac o w a ł ,  iż z jednoczenie spiskow ych w  P o ­
znaniu i w  oruniii do sku tku  doprow adził .  T ad e u sza  Sm oleńskiego 

^ i« j= iZOi m ?rza kazał w czasie by tnośc i  swej w  T o ru n iu  po  Wielkanocy 
r  ci „ ( °  ta,ncczl,ej c-ukierni S tam pego p rzyw o łać ,  donosząc m u ,  że 
powstanie nastąp, w  lecie r. 1845. w ręczy ł mu Partyzantkę.

t j u y  Smoleński w  Październiku ro k u  1845, do  Poznania  nrzvieoh-J  
opiekował się mm Kantak. Z ap row adz ił  go na p iw o ,  dokąd  t a ^ L  też 
EsMiiann p rzyby ł.  Osta tn i w ezw ał go ,  a b y  ile możności w iele o sób  
w T orun iu  pozyskał dla sp raw y  rew olucy jne j .  T o  samo po lec ił  m u  księ­
garz S te la n sk i , do  k torego K antak  go także b y ł  zaprowadził .  N a  za ju trz  
wręczył mu Kantak  formularz przysięgi.

G d y  w  drugiej po łow ie miesiąca L is topada 1845. r. S ew ery n  E lza-  
nowski od  W ła d y s ła w a  Kosińskiego od eb ra ł  ins trukeye,  k tó re  mu p rz y  
rozpow szechnien iu  spisku w Prussach za podstaw ę służyć miały, p rzy -  
izek ł  mu Kosiński zarazem , ze m u p rzyśle  później Kazimierza K an ta k a  
celem obeznania go z spiskowym i w Prussach zachodnich.
P l - Kantak p rz y b y ł  w  samej rzeczy  dnia 26. L is topada ro k u  1845 do 
E lzanow skiego  do C h e łm n a ,  douosząc mu, że z po lecen ia  Kosińsk ieeo  
s taw a, aby  go z członkami spisku w Prussach zachodnich obeznać mfa 
nując mu Sm oleńskiego , S tawism skiego i K ow alkow skiego .

Ae zas K antak daleko głębiej jak w iadom o, w  spisku b y ł  zaw ik łany  
po  azują w y ra zy  jego w yrzeczone  do inkw irenta w  czasie indagacyi p rzy ­
gotow aw cze j:  « Panie assessorze! pos taw  się na  miejsce moje.»

y  y  0 ôs ln()j chodziło! J a  nie mogę do  niczego się p rzy-

Obżałowany oświadcza, że miał zamiar udać się do Berlina pod dniem 
1 7 .  Stycznia 1 8 4 6 . ,  do poradzenia się lekarzy Dieffenbacha lub Schoenleina 
w swojej chorobie, ztąd wnosić można, że nie brał udziału w  przedsię­
wzięciu. Na dowód odwołuje się do listu pisanego do wuja swego.

Nie zapiera się swych uczuć do spraw y i narodowości polskiej. Z psal­
mów przszłości Spiridiona Prawdzickiego dowodzi,  że tylko tam mowa jest
0 królestwie teraźniejszem polskiem. W  tej poezyi odbija się miłość cbrze- 
ściańska, nie zaś polityka. Składa na dowód jeden egzemplarz tego dziełka.

L trzy m u je , ze nie wiedział o przedsięwzięciu rewolucyjnem i nie miał 
w niem udziału. Przypadkiem tylko poznał się ze Smoleńskim u Stampego 
w Toruniu  i nie udzielał mu żadnej wiadomości. Smoleński przywołany, 
oświadcza, że dawniejsze zeznania nie zgadzają się z p raw dą, bo wówczas 
był chory i nie wiedział,  co gadał; potwierdza, że żadnej wiadomos'ci nie 
udzielił mu obżałowany.

Równie przypadkiem spotkał się obżałowany z Smoleńskim w  Pozna­
niu , zapytał go po co przyby ł i zwrócił jego uwagę na osobliwos'ci miasta.
1 co do tego ustępu w  skardze odwołuje Smoleński dawniejsze swe zeznania.

Z Essmanem wcale się nie znał obżałowany, a ze Stefańskim tylko zo­
stawał w  stosunku jako do księgarza. Równie n iep raw d ę  zamieścił akt 
oskarżenia o stosunku jego z Elzanowskim.

Elzanowski przywołany potwierdza to i m ów i,  że dawniejsze zeznania 
poczynił dla tego, iż mu przedstawniono zeznania Smoleńskiego i Stawisiń- 
skiego i potwierdził je w tem rozumieniu, że się im przysłuży.

Kosiński przywołany powiada, ze nie rozmawiał z obźałowanym i nie 
polecał go Elzanowskiemu. -----

Z uwagi inkwirenta obżałowanego zapisanej w  aktach okazuje się ,  że 
obżałowany z powodu wypierania się swego i oświadczenia w  oskarżeniu 
na końcu zamieszczonego, jest  podejrzanym, iż p raw dy  nie chciał wyznać. 
Obżałowany zaś utrzym uje, że w tem rozumieniu oświadczył inkwirentowi, 
źe jako chory przyznałby się, gdyby brał udział w  przedsięwzięciu i cho­
dziło o los jego, a le , że tu  chodzi o los d rug ich , w tym przypadku  nawet 
by  się nie przyznał.
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P a n  Bertrab  w  zastępstw ie p ro k u ra to ra  pow iada ,  ze dawniejsze zezna­
nia Smoleńskiego i E lzanowskiego zas ługu ją  na w ia rę ,  a ich odw ołan ie  nie 
je s t  uzasadnien ie ,  toź samo powiedzieć należy i o s tosunku  z Kosińskim, 
z tego p o w o d u  wnosi p rzec iw  obżałowanem u o karę  za zbrodnię  kra ju .

Pan L ew ald  obrońca w y w o d z i  w obronie ,  że redakeya aktu  oskarżenia 
wcale się nie p o w io d ła ,  bo nie  dostaje p rzy  każdym obźa łow anym  d ow o d u ,  
że wiedział o celu przedsięwzięcia. Pow iedziano  ty lko  w  o s k a rż e n iu , że 
ob źa ło w an y  w iedzia ł o sprzysięźeniu , ale faktami i dow odam i tego nie p o ­
parto . Za d o w ó d  udziału w  spisku p rzy toczono  n a p r z ó d : doręczenie p a r ­
ty z a n tk i ,  co do tego punk tu  sam p ro k u ra to r  się chw ie je ,  bo na innem miej­
scu p r z y p i s u j e  tę rolę E s s m a n o w i , a p o w tó re :  udzielenie nazwisk  człon­
k ó w  sprzysiężenia. Lecz to nic nie je s t  ważnego i było  ju ż  wiadomem 
Elzanow skierau . Pan Lewald  w nosi o uznanie obżałowanego n iew innym  
i o w ypuszczenie  go n iezw łoczue na w o ln ość ,  aby  mógł u ż y w ać  pomocy 
lek a r sk ie j ,  której potrzebuje .

Następnie s taw a o bźa łow any  Ziętkiewicz. A k t  oskarżenia je s t  nas tę ­

p u j ą -  it*.
!*iotr l*a,weł Ziętkiewicz u rd d z i ł  się w  P o z n a n iu  d n ia  

30 . K w ie tn ia  r. 1824, w y z n a je  relig iją  ka to l ic k ą  i j e s t  s y n e m  zm a r łe g o  
m ie szcza n in a  K a r s p r a  Z ię tk iew icza .  W y c h o w a n i e m  jeg o  t r u d n i ł  się 
k u p ie c  A n d r z e j  D o m e ra c k i  o p ie k u n  jego .  O s ta tn i  p o s y ła ł  go n a jp r z ó d  
d o  g im n a zy u in  M a ry i  M agdaleny ,  p o te m  d o  k an ce la ry i  G r e g o r a  k o m is-  
s a rza  sp ra w ie d l iw o śc i ,  n as tę p n ie  d o  h a n d lu  ks ięg a rza  Z u p a ń s k ie g o  w  P o ­
z n a n iu  i d a ł  go na re szc ie  u c z y ć  g o s p o d a r s tw a  ro ln iczeg o  u  R o th e g o  ra d z -  
c y  e k o n o m ic z n e g o  w  R y d z y n ie .  I ) o  w o jsk a  nie na leży .

P i o t r  P a w e ł  Z ię tk ie w ic z  n a le ż a ł  ta k ż e  d o  sp isku  w ce lu  p r z y w ró c e n ia  
d a w n e g o  k r a j u  p o ls k ie g o  w  g ra n ic a c h  p r z e d  ro k iem  1772. i b y ł  c z y n n y m
n a  ce l  tegoż.

W  za m ia rz e  p o z y s k a n ia  u c z n i  g im n a z y a ln y c h  w C h e łm n ie  d la  s p r a ­
w y  p o je c h a ł  Z ię tk ie w ic z  w L u t y m  r o k u  1845. z Jó z e fe m  E sm a n n c m ,  
cz e la d n ik ie m  s ta rs z y m  z m ł y n a  S .  J a ń s k ie g o  p o d  P o z n a n ie m ,  d o  C h e ł ­
m n a .  W  c e lu  ro z p o c z ę c ia  s p r a w y  k o rz y s ta ł  z d aw n ie js ze j  zn a jo m o śc i  
s w e j  z  tam e c z n y m  g im n a zy as tą  K az im ie rz em  S z re d e r e m  i w y s z u k a ł  go.

N a s tę p n ie  o d w ie d z i ł  Z ię tk ie w ic z  i E s m a n n  K a z im ie rz a  S z r e d e r a  
w  p o m ie s z k a n iu  j e g o ,  z a s ta w s z y  tam  s p ó ło s k a rz o n y c h  F r e d r ę ,  M i le w ­
sk ieg o  i g in in azy as tó w  E r a z m a  N ie s io ło w sk ie g o  i K a z im ie rz a  S zu lca .

P r z y  te j s p o s o b n o śc i  o b jaw il i  o b e c n y m ,  że w  c e lu  p r z y w r ó c e n ia  
P o l s k i  w  w szy s tk ic h  częśc iach  w k ró tc e  p o w s ta n ie  w y b u c h n ie ,  że  k r ó t k o  
p r z e d  w y b u c h e m  dla p rz e w o d n ic z e n ia  w  p o w s ta n iu  o s o b a  p e w n a  d o  
C h e łm n a  p r z y b ę d z i e ;  a że p r z e z  k s i ę g a r z a  S te fańsk ieg o  w  P o z n a n iu  są 
w y s ł a n i ,  a b y  d o  u d z i a ł u  w  tern p o w s t a n i u  p o w s z e c h n e m  w z y w a l i .

Z g ro m a d z e n i  zas trzeg l i  s o b i e ,  o d w le c  d o p ó ty  sw e  po s tan o w ien ie ,  
d o p ó k i  o  p o ło ż e n iu  s p r a w y  w  P o z n a n iu  b liż szych  nie zasięgną w ia d o m o ­
ści. E ssm a n  i Z ię tk iew icz  n ie  mieli p rz e c iw  te m u  nic d o  nadm ien ien ia ,  
d o d a ją c  że p r z e z  T o r u ń  d o  P o z n a n ia  je c h a ć  z a m y ś la j ą ,  i zo s taw il i  2  lu b  
3  e x e rap la rze  d z ie ł a :  o p r a w d a c h  ż y w o tn y c h  n a r o d u  p o ls k ie g o ,  o s o b o m  
w s p o m u io n y m  P r ó c z  tego  n ap isa ł  Z ię tk ie w ic z  d w a  l is ty  t reśc i  p o d e j ­
r z a n e j  d o  b r a t a  sw eg o  M icha ła  Z ię tk ie w ic z a ,  k tó r y c h  k o n c e p la  m ię d z y  
jeg o  p a p ie r a m i zn a le z io n e  zo s ta ły .  Z n a jd u ją  się na  k a rc ie  92  i 94  w o r y ­
ginale .  W y r a ż a  się w  t a k o w y c h  o p o ło ż e n iu  sw e m  k r y ł y c z n e in ,  o  p o ­
ło ż e n iu  w s z y s tk ic h  s t o s u n k ó w  P o lsk i  w  o gó ln ośc i  i o  celu u s i ło w a ń  p o ­
w s z e c h n y c h ,  d o  k tó re g o  k a ż d y  d ą ż y ć  p o w in ie n .  W  k o ń c u  czyn i  go ta 
o k o l ic z n o ś ć  n a d z w y c z a jn i e  p o d e j r z a n y m ,  że tw ie rd z i ł ,  i i  o  n azw isk u  
E s s m a n a  d o p ie r o  w lecie r. 18 46  s ł y s z a ł ,  jeg o  sam ego  zaś  w c a le  nie znał,  
l u b o  z n im  częs to  w  m ły n ie  S t .  .Tańskim p o d  P o zn an iem  ju ż  p rz e d  n o ­
w y m  ro k iem  1845  się s c h o d z i ł ,  i w ie d z ia ł  że E s sm a n  z  s ios trą  jego  Ju l ią  
żenić się chcia ł.

P rzyzna je  o b ź a ło w an y  p raw dz iw o ść  podanych  s to sun kó w  osobistych, 
zaprzecza  wiadomości o sp rzysięźen iu  i brania w  niem udziału. Nie by ł 
-w C h e łm n ie ,  czego dowodzi księga h o te lu ,  w  k tó rym  miał stanąć. Pan 
Gall w nosi o porów nan ie  ch a ra k te ró w ,  poniew aż gospodarz  hotelu  zeznałj, 
że  obża low ani sami zapisali sw e nazw iska  do księgi.

O b źa ło w an y  dalej u t rzy m u je ,  że nie p raw d ę  zamieścił ak t oskarżenia 
w zględem  odw iedzenia  Szredera.

L is ty  pisane do bra ta  uw aża  za nie p o d e jrzane ,  lubo daw n ie j  p rzyznał ,  
że m o głyby  go uczynić  podejrzanym .

Essm ana n igdy  nie z n a ł ,  lubo b y w a ł w  Ś w ię to jańsk im  młynie  pod P o ­
znaniem i mógł go tam p rzy p ad k iem  widzieć.

C z te rech  św ia d k ó w  w p ro w a d z o n o .  Naprzód J )  Michał Ziętkiewicz 
b ra t  obżałow anego zezna je ,  że w  liście pisanym w P aździe rn iku  1 8 4 5  r. 
op isuje  on (obżałow.) położenie Polski w  tych okolicach , k tó re  przebiegał 
(św iadek)  podczas w e n d ró w k i ,  treść listu  nie zdaw ała  mu się b y ć  podej­
rzan ą .  ( W  dawniejszem zezn an iu ,  k tó re  odczytano, m ów i św iadek ,  ze 
treść zdaw ała  mu się być  p od e jrzaną .)

2 )  Ju l ia  Z ię tk iew icz , n igdy  nie widziała b ra ta  sw ego teraz obźałow a- 
nego w  to w a rz y s tw ie  Essmana. — G dy  je j  nadmieniono, ze dawniej p rz e ­
ciwnie zezna ła ,  o św iadcza ,  iż źle j ą  zapew ne  podczas słuchania zrozum iano 
i ty lko  to  p rzyznać  m o ż e , iż kiedy z bratem odw iedzała  m łyn Św ięto jański,  
tam był Essm ann czeladnikiem.

3 )  S ios tra  zamężna obżałow anego n igdy  nie w idziała obżałowanego 
z E s s r a a n e m ,  lubo d aw nie j  zez n a ła ,  że się tego d o ro zu m iew a ła ,  poniew aż 
E ssm an s ta ra ł  się o rękę  je j  s iostry .

4 )  T o ź  samo zeznał właściciel m łyna  Św ięto jańskiego.
P a n  B ertrab  za p ro k u ra to ra  o św iadcza ,  że nie może uczynić  w niosku  

naprzeciw  obża łow anem u w ed ług  obecnego położenia s p r a w y  i dopiero  
ośw iadczy  się stanowczo p rz y  sp raw ie  E ssm ana  i S tefańskiego.

Pan Gall obrońca w nosi o w ypuszczenie  obżałow anego na w olność ,  p o ­
nieważ całą skargę przeciw  niemu osnow ano na p rzy pu szczen iach , a nie na 
faktach. G d yby  ta młodzież , z której dziś ostatniego b ro n i ,  p rzed  sądami 
angielskiemi s tan ę ła ,  żaden z niej nie b y łb y  u zn any  za winnego. I w P ru s -  
sach zmieniła się opinia pub liczna ,  a za nią i w yobrażen ia  o zb ro d n i  kraju , 
oby więc i sąd p rześw ie tny  uw zględnił  tę  zmianę w  w yborażen iach  p rz y  
w y d aw an iu  w y ro k ó w !

C z t e r d z i e s t e  p i ą t e  p o s i e d z e n i e  d n i a  9.  P a ź d z i e r n i k a .
L u d w ik  Ostaszewski s taw a przed kratkami. A k t  oskarżenia je s t  nastę-

p“i,cr ....
Ludwik Ostaszewski u ro d z i ł  Się w P rz y b i je w ie  g u b e rn u  

P ło c k ie j ,  m a  lat 2 2  i w y z u a je  religią k a to l icką .  —  G im n a z y u m  i szk o łę  
p ra w n iczą  w W a r s z a w i e  z w ie d z a ł ,  p o św ię c i ł  się p o te m  g o s p o d a r s tw u  
ro ln iczem u. O s k a r ż o n y  b y ł  ju ż  w cześn ie  w ta je m n ic z o n y  d o  zw ią zk ó w , 
d ążą c y c h  k u  p r z y w r ó c e n iu  k ra ju  po lsk iego ,  ( i d y  w r o k u  1841 lu b  1842 
jeszcze  b y ł  w  g im n a zy u m  w W a r s z a w i e ,  d o n ió s ł  m u  p rz y ja c ie l  je g o  i 
sp ó łu cze ń  L e o p o ld  D o b r s k i ,  że p o d  p rz e w o d n ic tw e m  k o m i te tu  d e m o ­
k ra ty c z n e g o  p a ry z k ie g o  zw iązek  p o ł r y o t y c z n y  is tn ie ,  k t ó r y  się s t a ra  o d ­
z y sk ać  w o ln o ś ć  i n ie p o d le g ło ś ć  n a r o d u  po lsk iego  za p o m o c ą  p o w s ta n ia  
p o w sz e c h n e g o  O s k a r ż o n y  p rz y s tą p i ł  d o  zw ią z k u  teg o  i m ia ł  w  P a ź d z ie r ­
n iku  r  1814  udz ia ł  w p o w s ta n iu  ro z p o c z ę te m  o ty m  czasie  w  Polsce .

S p e łz ło  je d n a k  o n o  na n iczcm ; a o s k a r ż o n y  i p rz y ja c ie l  jeg o  D o b rs k i  
p rzesz li  t e d y  w L is to p a d z ie  r o k u  1844 d o  P ru s .  W  P ru s a c h  ob rM  so b ie  
o s k a r ż o n y  p o d  nazw isk iem  L e o n a  O k ę sk ie g o ,  w  F ią lk o w ie  p o d  T o ru n ie m  
m iejsce  zam ieszk an ia  sw ego .  W  tym  czasie  p o z n a ł  się z  T a d e u s z e m  S m o ­
leńsk im  w  T o r u n iu  i S e w e r y n e m  E lz a n o w s k im  i d o w ie d z ia ł  się z ro z m o w  
z n im i,  że też w P ru s a c h  z a c h o d n ic h  sp isek  p o d o b n y  is tnie d o  jak iego  
o s k a r ż o n y  w  P o lsce  już b y ł  na leżał .  W  P a ź d z ie rn ik u  r. 1845 o d w ied z i ł  
go p rz y ja c ie l  jego  D o b rsk i  w r a c a ją c y  w łaśn ie  z F r a n c y i .  O d  n iego d o ­
w iedz ia ł  się o s k a r ż o n y ,  że c e u tra l iz ac y a  z w iązk u  d e m o k r a ty c z n e g o  w F r a n ­
cy i p r z y g o to w a n ie m  do  p o w s ta n ia  p o w sz e c h n e g o  z a t r u d n ia  się. P o w ia ­
da ł  D o b r s k i  tak że ,  że E lz a n o w s k ie m u  p rz y g o to w a n ie  povvstam a w  P r u ­
sach  z ach o d n ich  je s t  p o r u c z o n e .  O s k a r z o n v  o św ia d c z y !  się t e d y  b y c  
g o to w y m  d o  w y p e łn ien ia  z leceń  w szy s tk ich ,  k tó r e b y  mu L e o p o ld  D o b r s k i  
w  sp r a w ie  sp isk u  p o w ie rz y ł ,  ( i d y  w  sk u te k  te g o  w  p ie rw s z y c h  dn iach  
miesiąca L is to p a d a  ro k u  1845 o d  n iego  o d e b ra ł  w ezw an ie  l i s to w n e ,  a b y  
p r z y b y ł  d o  P o z n a n iu ,  u d a ł  się tam n a ty c h m ia s t ,  b ę d ą c  te j m y ś l i ,  ze z le ­
cen ie  w a ż n e  w sp ra w ie  sp isko w ej  o d b ie r z e .  Z a r e k o m e n d o w a n y  listem 
s p ó ło sk n rz o n e g o  S m o le ń sk ieg o  d o  s p ó ło s k a rz o n y c h  K a u ta k a  i E ssm ana ,  
za p o ś r e d n ic tw e m  osta tn iego  w y n a la z ł  w k r ó tc e  p rz y jac ie la  sw eg o  U o b r -  
s k i e g o ,  k t ó r y  n a z w i s k o  W i ś n i e w s k i e g o  s o b i e  p r z y b r a ł .  D o b r s k i  o b ja w i!  
m u  j e d n a k ,  że w z g lę d e m  p o w s t a n i a  p o lsk ie g o  n ic  p e w n e g o  je s z c z e  n ie  
p o s t a n o w io n o  i kaza ł  m u  p o w ró c ić  z a raz  do  P ru s  z a c h o d n ic h ,  p o n ie w a ż  
w  P o z n a n iu  dla b r a k u  p a s z p o r tu  na n ieb e z p ie c z e ń s tw o  p r z y  a r e s z to w a ­
n iach  je s t  w y s ta w io n y m .  D o b r s k i  chcia ł  o s k a r ż o n e m u  z lec en ie  s w o je  
o so b iśc ie  lu b  p iśm ienn ie  pó źn ie j  p o w ie rz y ć .

—  O s k a r ż o n y  w róc i!  d o  P r u s s  z a c h o d n ic h  i d o w ie d z ia ł  się n a  p o ­
czą tku  G r u d n ia  1845, r o k u  o d  D o b rsk ie g o  w  B ro d n ic y ,  że  w P o ls c e  
n a jw a ż n ie js z y c h  c z ło n k ó w  sp i sk u  a re s z to w a n o  i że w  P o ls c e  o p o w s ta n iu
m y ś leć  nie m ożna .  . . . ,

L u b o  t a k o w y  w P o z n a ń s k ie m  w s t r z y m a ć  się ju z  m e  d a ,  to  je d n a k
i lain nie m o ż n a  o c z e k iw a ć  s k u t k u  p o m y ś ln eg o .

O bźa łow any  po tw ierdza  punk ta  niemal w szystk ie  w  oskarżen iu  zamie­
szczone, z tą  jednak  ró żn icą ,  że siły  p o w s tań có w  miały się zebrać w P ru s -
sach zachodnich i ruszyć  do kró les tw a polskiego. — Nie wie z p ew noś­
c ią ,  czyli mu Dobrski udzieli! w iadom ości,  o jak ich  m ów i ak t oskarżenia. 
E lzanow ski p rz y w o ła n y  pow iada w b rew  daw niejszemu zezn an iu ,  ze ty lko  
udzielił obżałow anem u Ostaszewskiemu wiadomości o sprzysięźeniu  w ym ie- 
rzonem przeciw  Rossyi. O bźa łow any  ośw iadcza ,  ze list o trzy m ał reko ­
m endacyjny do pew nego E s tm a n a , k tórego zastał w  młynie  po łożonym  p od  
Poznaniem i zaprzecza ,  ażeby rzeczony Estman b y ł  tą  samą osobą co p rzed­

staw iony  Essman.
Pan G rothe za p ro k u ra to ra  wnosi o ukaranie, obżałow anego za zbrodnię  

k r a ju ,  poniew aż niety lko wiedział o przedsięwzięciu w mowie będącem, ale 
b ra ł  w  niem czynny  u d z ia ł ,  co się okazuje z śledztwa przedw stępnego ,  nie­
zachwianego obecnem odwołaniem .

Pan Lewald  ośw iadcza ,  że obżałow anego  nie je s t  w s ta n ie  obronie  od 
p ode jrzen ia ,  iż w iedział o sp rzys ięźen iu ,  i dla tego może być tylko u k a ra ­
nym  za niedoniesienie w ładzy  o sprzysięźeniu . Na ż ad e n  atoli p rzypadek  
nie może być wniosek p ro k u ra to ra  u w z g lę d n io n y , b J  z oskarżenia n a w e t  
nie okazuje s ię ,  że o bźa łow any  b ra ł  w przedsięwzięciu  czynny  udział.

Michał T  o r  z e w s k i s taw a p rzed  kratkami. O dczytano ak t  oskarżenia 

n a s t ę p u ją c y :
114.

Michał Jarosław  Tor*ewski ałias Tchorze­
w ski, m a lat 2 7 ,  w y z n a j e  religią k a to l ic k ą ,  i m e n a le z y  j a k o  c u d z o ­
z iem iec  d o  w o jsk a .  .

U ro d z i ł  się w  w o je w ó d z tw ie  p ło c k i e m , k ró le s tw ie  p o lsk iem .  W y ­
k sz ta łcen ie  s w o je  n a u k o w e  o d e b r a ł  w  g im nazyach  w  P ło c k u  i w  ' ^ a r * 
s z a w ie ,  późn ie j  a p l ik o w a ł  się p r z y  d y r e k c y i  je n e ra lu e j  z iem stw a.  J u z  
w W a r s z a w i e  zap rzy jaź n i ł  się z osobami, k tó re  się p o  części w  k r a j u  
l u t a j s z y m ,  a w  k ró le s tw ie  po lsk iem  dzia ła lnością  sw o ją  d la  sp i sk u  o d ­
z n a c z a l i ,  m ian o w ic ie  z F ra n c is z k ie m  P r z y b o r o w s k i m ,  J ó z e f e m  C z a r n o ­
w s k im ,  S e w e r y u e m  E lz a n o w s k im  i G e r w a z y m  G z o w s k i m ,  ty m c z a s e m  
n a  S y b e r  s k a z a n y m .  P r z e z  n ich  o b e z n a ł  się z l i te ra tu rą  d e m o k r a ty c z n o -  
p o ls k ą  i z  d ąż n o śc iam i p a r t y i  d e m o k r a ty c z n e j .  P o ż y c ie m  szczegó ln ie j
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z Gzowskim, stał się i on władzom rossyjskim podejrzanym. Przed 
aresztowaniem w skutek tego mógł się tylko ucieczką spieszną ocalic.

W  Październiku r. 1813. udało mu się przejść do W .  Ks. poznań­
skiego. Zabawiwszy tu w różnych miejscach to przez czas dłuższy, to 
krótszy znalazł w jesieni r. 1814. u spółoskarzouego Józefa Szołdrskiego 
w P o p o w i e  niemieckim jako urzędnik gospodarczy umieszczenie. Z P o ­
powa był kilka razy w Poznaniu, i ponowił lam zażyłość swoją dawniej­
szą z Franciszkiem Przyborowskim i spółoskarzonym Sewerynem Ezla- 
uowskim, którzy także do Prus byli uciekli. ,

W  Listopadzie r. 1815. wezwał go Elzanowski listownie, ażeby do 
niego do Brzyzna przybył. Oskarżony uczynił wezwaniu temu zadość
i przybył. . . .

Elzauowski doniósł mu teraz, źe dla przywrócenia kraju polskiego 
pomiędzy Polakami istnie spisek, wychodzący z towarzystwa dem okra­
tycznego i źe on jako ajent stara się czynnie działać dla mego w l rusach 
zachodnich. G dy oskarżony z tego powodu zadowolenie swoje okazał 
i przyobiecał, działać ile możności dla sprawy polskiej, obznajuiił go 
Elzanowski z obowiązkami ustanowionych przez siebie komisarzy po­
wiatowych, i mianował go komisarzem powiatów chojnickiego i czło- 
chowskiego, potwierdziwszy ostatni poprzednio formalnie przystęp swój 
do spisku podaniem ręki. Dla informacyi swojej odebrał oskarżony je­
szcze mapę szczegółową powiatu chojnickiego, która w czasie areszto­
wania późniejszego, w posiadaniu jego znalezioną została.

Z listem rekomendacyjnym do dziedzica Wołszlegra w Schoenfeld 
pod  Chojuicą adresowanym, udał się oskarżony jeszcze w pierwszej p o ­
łowie Grudnia roku 1815. do Schoenfeld, aby ztąd rozpocząć dz.alame 
swoje czynne dla spisku w obwodzie mu przeznaczonym. VV krotce prze 
konał się jednak, iż znajdujący się tam niektórzy dziedzice polscy ger- 
mauizowaniu szerzącemu się po większej części juz się nie sprzeciwiają, 
i źe lud prosty do rządu pruskiego jest przywiązany i panowaniu pol­
skiemu nie przychylny, mając jeszcze surowość i ucisk tegoż w pamięci.

Zeszedłszy się z Elzanowskiui w Chełmnie około Bożego narodze­
nia r. 1845. doniósł mu oskarżony, źe z doświadczenia nabytego w ob 
wodzie swoim, nie spodziewa się z dalszych swych usiłowań dobrego 
skutku. Elzanowski obstawał jednak, aby Torzcwski na zakres działa­
nia swego p o w r ó c i ł .  Oskarżony wrócił tedy do Schoeiifeldu.

Dowiedziawszy się w końcu Stycznia o przyaresztowaniu Elzano- 
'w s k i e g o  i innych w Starogrodzie, Chełmnie i Grudziądzu, uważał się 
w7 niebezpieczeństwie i postanowił udać się w inną okolicę.

U spółoskarzouego Fulgeutego Grabowskiego w małym Buczku, 
szwagra spółoskarzouego Sadowskiego, szukał i znalazł przyjęcie , a pod 
nazwiskiem przybrauem Pawłowskiego starał się tu działać dla sprawy 
spiskowej.

Zamiarem jego było pozyskać dla spisku spóloskarzonego Edwarda 
hr. Grabowskiego. W  skutek tego namówił Fuigeutego Grabowskiego, 
z którym hr. Edw ard  Grabowski dotychczas nie przestawał, aby go 
w Radowuicy odwiedził. Dnia 2. L u t e g o  pojechał tedy tam oskarżony 
i F u l g e u t y  G r a b o w s k i ,  a  o s t a tn i  z a p o z n a ł  o s k a r ż o n e g o  z  h r ,  E d w a r d e m

G ra b o w sk n n ^ te g o  odwiedził spóloskarzony hr. Konstanty Bniński Ful- 
ffpnte^o Grabowskiego w małym Buczku. Pierwszy objawił Fulgenteinu 
Grabowskiemu, że rewolucya w celu przywrócenia dawnego kraju po l­
skiego u r z y s p o s o b i a  się i wezwał go do udziału. Fulg. Grabowski oswiad- 
czvfgotowość swoją, jeżeli to wszyscy uczynią. Potem spowodował go 
hr Konstanty Bninski, aby do lir. Edwarda Grabowskiego do Radowm- 
c y  umyślnego posłał, żeby też do nich, do małego Buczka przybył.

Z a p r o s z o n y  przyjechał na drugi dzień br. Edward Grabowski do 
małego Buczka.

Podczas obiadu wszczęła się rozmowa o aresztowaniach uskutecznio­
nych i o rewolucyi nastąpić mającej, względem które) żartem, ale też 
i do prawdy rozmawiano. Szczególniej żartowali względem przeznacze­
nia jakie^oby się ich gospodarz Fulgeuty Grabowski w wojuie podjąć 
miał- rozmawiali także też potem na serio o środkach i o domnieinanem 
udaniu się rewolucyi. Fulgeuty Grabowski nadmienił, źe dla niedosta­
tku pieniędzy i braku paszy, czas nie korzystnie jest obrany; lecz po­
mimo tego zgodzili się, źe rewolucya skutek odbierze, jeżeli wszyscy 
Polacy do spisku się .przyłączą, bzczególnie wyraził się vv tej myśli oska- 
rzony Torzewski, a lir. Konstanty Biliński jako też lir. Edward G rabo­
wski byli tego samego zdania.

Hr. Edward Grabowski zaprosił oskarżonego T orzew skiego , aby 
go w Ładownicy odwiedził. Dnia 12. Lutego pojechał na to wezwanie 
do Radownicy i by ł  tam przez lir. Edwarda Grabowskiego jako gość
najuprzejmiej przyjętym.

W  Radownicy znajdował się spóloskarzony Milewski jako nauczy­
ciel domowy dzieci hr. Edwarda Grabowskiego. Ostatni zapoznał go 
z oskarżonym. Ten zaś korzystając z znajomości nowo zabranej starał 
się, Milewskiego pozyskać dla spisku. Poszedł do pokoju jego, a po 
rozmowie przygotowawczej o zdarzeniach dzieunych, doniósł mu o spi- 

* sku, w którym Milewski jako Polak udział mieć powinien.
Dnia 3go pobytu swego w Radownicy, przywołano go do Buczka 

małego napowrót. t a m  albowiem przybył d. 14. Lutego hr. Konstanty 
Bninski z Glesna. „,,>..i o oskarżonego. a dowiedzia-
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, leśna, Py ta{ si nały Chmiast o oskarżonego, a dowiedzia­
wszy się, ze bawi w R adow nicy 'p ros i ł  Fulgeutego Grabowskiego, aby 
posłał po mego. Fulgeniy Grabowski uczynił to ,  i posłał oskarżonemu 
karteczkę w akiach kar. 24. się znajdującą osnowy następującej: -przy- 
jezdzaj p rędko , bo się Koustanty Bniński chce z  lobę widzieć.«

Oskarżony uczynił wezwaniu temu zadosyć i spotkał się w Buczku 
małym z Konstantym Bnińskim który dnia następującego z Buczka ma­
łego odjechał. ’

Oskarżony po aresztowaniu Elzanowskiego starał się o stosunek 
now y z Nepomucenem Sadowskim poprzednikiem Elzanowskiego, który 
■w Słupach miał zostawać.

Postanowił tedy pojechać do Bydgoszczy, aby z spiskowerai Wiel. 
Ks. poznańskiego znowu się połączyć i kazał sobie przez Fulgentego G ra­

bowskiego zaświadczenie legitymacyjne k. 26. w aktach się znajdujące 
wystawić, w którym go ogrodowym Pawłowskim nazwano, udającym 
się do Suclioręcza dla zakupienia na rzecz dworu wyki.

W  podróży tej przyaresztowano go d. 16. Lutego w  M roczu, po­
nieważ legilyuiacya jego za niedostateczną uznaną została.

(.Dokończenie nastąpi.)

W I A D O M O Ś CI  Z ł l i R A U l C m .
F r a n c y  a.

P a r y ż  4. Października. — Duchowieństwo francuzkie zaczyna składki 
zbierać między sobą na pomnożenie skarbu papiezkiego i w tyra celu już 
nadesłano 210  fr. do nuneyusza papiezkiego.

Stowarzyszenia mające na celu reformę wyborów, mają zamiar uczynić 
krok dalszy. Chcą tworzyć komitety oppozycyjne na największy rozmiar. 
Każdy departament ma mieć główny komitet, pod którym będą stały komi­
tety powiatowe, okręgowe i miejscowe. Centralny komitet ma zasiadać 
w Paryżu.

Przedwczoraj na wieczór, przytrzymano dwóch wyrobników na przed­
mieściu St. A n t o i n e ,  kiedy właśnie podrzucali wspomnione kilkakrotnie 
petardy, czyli jak je zowią w Paryżu machiny piekielne. Są oni obadwa 
słynni ze swego zagorzalstwa w rzeczach politycznych.

Diament znany pod nazwisktem Wielkiego Księcia Toskany, został przy­
słanym na zastaw pożyczkowy do P a r y ż a .  Taksują go przeszło na 2 |  
miliona franków.

Biskup Orleanu równie jak arcybiskup paryzki, wydał okolnik do du­
chowieństwa francuzkiego, w którym zaleca modły o powodzenie sig rzą­
dowi papiezkiemu.

C o u r r i e r  f r a n ę a i s  niedawno temu zamieścił artykuł korresponden- 
cyjny z Rzymu, w którym obwiniono Jezuitów, że na współkg z Austryą 
pracują przeciw reformom przez papieża przedsięwziętym. Ojciec Roothan 
jenerał zakonu Jezuitów uznał za rzecz potrzebną, w bardzo obszernym 
artykule zaprotestować przeciw temu twierdzeniu.

W Orleanie odbyła sig także uczta nibyto dla zreformowania prawa 
o wyborach, lecz przybrała zupełnie republikancki charakter.

W  Lyonie raz po raz tworzą się na wieczór po ulicach tłumy, ale nie 
przybrały jeszcze żadnego wyraźnego charakteru.

Odpowiedzialny redaktor C o u r r i e r a  f r a n ę a i s  musi stanąć przed 
sądem assisów w celu usprawiedliwienia się z potwarzy rzucanej przeciw 
ministrowi skarbu Dumon.

A n g l i a .
L o n d y n ,  d. 2- Października. — Irlandscy członkowie parlamentu od­

bywali w Dublinie wstępne zgromadzenie. Znajdowali się na niem J. O’Con­
nell, D. O’Connell, James Fagon F. Reynolds i H. Grattan. Ostatni skła­
dał s p r a w o z d a n i e  o n ę d z y ,  jaka panuje po rozmaitych stronach Irlan- 
d y i , aby uzasadnić podanie spiesznego wniosku do rządu o obmyśleniu 
środków zaradczych przeciw nędzy, bo tego roku zanosi sig na głód wię­
kszy jak ten, który niedawno ustał i porobił takie ogromne spustoszenia 
w kraju. Grattan miał zamiar projektować, aby wydano odezwę do ludu 
irlandskiego i w niej powiedziano, że lord namiestnik nie ma żadnej władzy 
a Downingstreet jest całkiem bez serca. O’Connell zażądał nowego zgroma­
dzenia na wtorek, z powodu, że się zeszło zbyt mało członków i wniosek 
jego przyjęto.

Czytamy w jednym z dzienników: »Objawiamy tutaj opinię powsze­
chną w Anglii, że Irlandia tej zimy będzie musiała przejść przez przesilenie 
równie ciężkie, równie niebezpieczne jak r. zeszłego, którego wspomnienie
dotąd wszystkich przeraża. Wiadomo, źe r z ą d  a n g i e l s k i  jeszcze w  zeszłym
miesiącu rozdawać kazał zupę dla 3 milionów zgłodniałych, ten ciężar zrzu­
cił on teraz z siebie i zwalił go na barki właścicieli gruntowych irlan z ic . 

W  istocie 12- Września ustały obowiązki rządu i o d t ą d  prawo u ogic i 
żąda od gruntu sum, które dotąd państwo płaciło. Skutek tego postępo­
wania był niewątpliwym i dziś w całym kraju sig objawia. a wszyst ie 
wezwania Irlandia odpowiada jednym krzykiem tylko. » ie raogę.a an^ 
lordy czyli właściciele muszą teraz wypłacić dwa we s e ,  pierwszy teimin 
zwrotu sum forszusowanych przez skarb z któryc po owa aną y ła jako 
pożyczka, dalej podatek ubogich. Otóż, jak powiada z dzienników tutej­
szych, rząd angielski może tak sig spodziewać wypłaty tych pieniędzy jak 
dochodu jakiego ze skały Ailsa. Z 130 okręgow na które dziel, s.g kraj, 
tylko 8 oświadczyły sig wypłacalnemi. Inne żądają czasu, odroczenia 
a l o n g  d a y ,  jak się to zowie po angielsku.

W  1 °  c h y.
R z y m  28. W r z e ś n i a .  -  Gwardya narodowa ma zamiar postawie po­

mnik na pamiątkę swego potwierdzenia. Rząd da jćj na ten cel ko umnę, 
która od niepamiętnych czasów leżała na dziedzińcu pałacu stoją ego na

Wszystkie punkta noapolitauskiej prowincyi Abruzzo dotykające do 
państwa kościelnego, są pod bardzo czynnym dozorem pol.cyi neapohtań- 
skiej. Kto w 2 godziny po zachodzie słońca nie jest w domu, tego biorą 
do więzienia; kto najmniejszy stawia opór władzy, tego bez sądu oddają
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Ja galary na lat 7. Wszędzie panuje posępuosć i oburzenie w duszach, 
nenerał Caraffa z piechotą , jazdą i artyleryą wyruszył do Sulmony. W  nea- 
politauskiem tylu wszędzie szpiegów, co urzędników policyjnych.

W  Lucce dnia 27. Września ogłoszono ustawę tyczącą się prassy, 
prawie taką jak w Rzymie- Jest kominissya cenzuralna złożona z 3 cen­
zorów i dwóch zastępców; kary są za pierwszem przestępstwem zapłata 
2 5  do 2 0 0  lir albo 2 tygodniowe więzienie.

Donoszą z Ferrary, że załoga austryacka coraz bardziej cierpi od choroby.
G r e c y a.

(D ok ończen ie o śiniercie C olettisa.) W ie ść  o jego ucieczce otrzymał 
rząd 13- Sierpnia, z dodatkiem że Griziotis stoi w w iosce blisko Chalcis, 
ze tam się fortyfikuje i że w zyw a lud do powstania.

W  dniu 14. minister wojny wysłał już przeciw powstańcom oddział 
-wojska linijowego z kilku artelerzystami i dwoma działami, a krół mia­
now ał dowódzcę sił wojskowych przeciw Griziotisowi przeznaczonych, 
jenerała  Gardikiotis Grivas adjutanta swojego.

Ale trzy dni wystarczyło zbuntowanemu jenerałowi do zebrania 
pod swe sztandary 500 ludzi a w dwa dni póżnie'j stał na czele 1,500 
parlikarów, mniej lub więcej dobrze uzbrojonych, większa ich część 
byli starzy żołnierze, którzy walczyli po jego rozkazami w wojskach

Erzeciw Turcyi. Powstanie wzrastało a Griziotis się okopywał, potrze- 
a było koniecznie uderzyć na niego; ale dowódzca sił rządowych nie- 

śmiał ryzykować walki, jakkolwiek miał kilka sztuk dział, bo skutki tej­
że mogły się stać bardzo ważnemi, gdyby Griziotis odniósł jakie bądź 
korzyści. Jednak  17go otrzymawszy więcej posiłków, których usilnie 
żądał od ministra wojny, postanowił dać kilka strzałów działowych do 
starej wieży, zajmowanej przez powstańców, by  ich zająć cokolwiek. 
Strzały te pozostały bez skutku. W  dniu 18go rano, jenerał Gardikio­
tis Grivas stał na czele 6 do 700 ludzi, (z których 200 piechoty liniowej 
i p iechoty lekkie j, żandarmów, ułanów; reszta składa się z strażników 
granicznych i z około 180 do 200 palikarów, których rząd zaciągnął 
w Atenach). Te  wojska popierauemi były  przez 7*dział górnych, r ó ­
wnie jak p o łow ych , przez kilka goelot i brygów wojennych, które b lo ­
kow ały  część wyspy.

Działp połowę i jedno działo większe wysadzone z okrętu rządowe­
go , rozpoczęły na nowo ogień i wkrótce karabinowe strzały zaczęto za­
mieniać pomiędzy obozami. Około  południa ogień karabinowy ustał 
Griziotis z pułkownikiem Skurlaniotis i majorem Servas siedli w fosie, 
b y  zjeść obiad. Po zjedzeniu obiadu jenerał wstaje i wraz z pułkowni 
kiem Skurlaniotis rozmawiając idzie do gromady drzew, b y  tam szukać 
chłodu i patrzyć na obozy. Nagle rykoszetująca kula działowa druzgo­
cze mu lewą rękę, której jednak nie odrywa od łokcia. Griziotis, nie 
tracąc na chwilę sw e j  krwi zimnej, dobywa szabli i ucina sam wiszącą 
dłoń.

Ten  wypadek wywołał w obozie powstańcew wielkie zamięszanie, 
k tóre postrzegły rychło wojska królewskie, ale którego przyczyny p o ­
znać nie mogły. Natychmiast Griziotis został przeniesionym do sąsie­
dniej wioski, gdzie przepędził resztę dnia 18 i 19. Z tak ciężką raną 
walczyć nie mógł, dla lego przedsięwziął stosowne do tego środki. Chło 
p i ,  którzy się połączyli, mieli wrócić do domów; co zaś do palikarów, 
tak oficerów jak żołnierzy, równie jak on skompromitowanych, mieli się 
przygotować do,opuszczenia okopów na płaszczyźnie wieczorem 19 i za­
jąć reduty  na górach, gdzie mieli na pozór okopywać się w celu o d w ró ­
cenia uwagi wojsk rządowych i dania przez to czasu Griziotisowi uda­

nia się do portu Kurni, zkąd miał popłynąć za granicę. W  dniu 19 ogień 
rozpoczęto; kanonada trwała dzień cały; koło wieczora powstańcy za­
częli się ćofać w największym porządku, nie dawszy wojskom k ró lew ­
skim poznać, że nie mają wodza, tak rozkazy (iriziotisa ściśle w yko­
nano.

W  dniu 19 jenerał Gardikiotis nie wiedział jeszcze , że Griziotis ra ­
niony, ale w duiu 18 wieczorem chodziła już wieść w obozie powstań­
ców, że ten umarł z ran; teraz chłopi, którym dotąd nie bardzo było 
wolno opuszczać obozu powstańców, zaczęli się rozchodzić, a 2ch z nich, 
wyszedłszy z niego, o godzinie 10 wieczorem, przybyło do Aten 19go 
w południe i donieśli rządowi, że Griziotis stracił rękę, źe jest oprócz 
tego raniony w brzuch kontuzją i że zapewne umarł. Natychmiast w y­
prawiono gońca do jenerała dowodzącego wojskiem królewskim: to mu 
objaśnia całe położenie. W  dniu 20 rano żąda konferencyi z Grizioti- 
sem, odpowiadają mu, że ten niechce się z nim widzieć. W  ten sposób

Eewny, że powstańcy są bez wodza, nakazuje atak ogólny. Powstańcy 
ronią się, niby powoli usuwając się z wszystkich pozycyi i cofając się 

w góry. W  len sposób wojska rządowe prawie bez wystrzału zd oby ły  
ostatnie okopy powstańców. Ale to zwycięztwo winni jesteśmy tylko 
wypadkowi temu, że kula działowa urwała rękę panu Griziotis. W  isto­
cie wojska królewskie przeszły tylko prawie z swego obozu do obozu 
powstańców, których dowódzca zmuszonym by ł  swą raną do niesławia- 
ilia oporu.

Zresztą, jakkolwiek pierwsze wiadomości tu przybyłe dowodziły, że 
liczba zabitych i rannych kilkaset wynosi; pokazało się jednak późuie'j, 
że powstańcy stracili 20 zabitych a królewskie wojsko jednego zabitego 
a dwóch czy trzech rannych.

Ponieważ jenerał Griziotis nie miał pod ręką żadnego doktora dla 
opatrzenia rany, zagręził tedy zranioną rękę w wrzącą smołę dla wstrzy­
mania krwiotoku; potem na noszach przeniesiono go do Kunu. P rzyby­
wszy do portu Eubei 20, przeprawił się na goelocie z pułkowiem Skur- 
taniotis, majorem Servas i palikarami, którzy mu towarzyszyli. Okręt 
udał się zaraz na wyspę Ipsara i tam zostawił większą część palikarów, 
którzy jenerałowi towarzyszyli; zresztą G r i z i o t i s  udał się do wyspy 
Chios, gdzie go bardzo dobrze przyjąć miały władze tureckie; odbyto  
podobno amputację ręki, co się nader pomyślnie udać miało, a aziś 
Griziotis wraca, jak mówią do zdrowia.

Kula, która odjęła rękę naczelnikowi powstańców, ocaliła rząd od 
położenia nader niebezpiecznego; albowiem w chwili, gdy ta rana nie- 
pozwalała mu szukać udziału w bitwie, inni naczelnicy mieli się z nim 
połączyć. Pułkownik Pappacosta stawał na czele powstania w Salouca, 
porucznik Petmeza, były deputowany, trzymany w więzieniu w skutek 
wyroku sądu policyi poprawczej w Syra, wyszedł gwałtem z więzienia, 
zabrał na komorze 20 (wedle innych 40) baryłek prochu i wypłynął 
z Syra z 30 ludźmi, by  się połączyć z powstańcami. Przybywszy za pó­
źno do Eubei, o d p ły w a  b e z  p r z e s z k o d y  do Calavrita m a łe g o  miasteczka, 
gdzie dwie trzecie mieszkańców są jego krewnemi lub przyjaciółmi.

Powstanie w Eolji, o którem świadczą okólniki ministrów, jest tak­
że skutkiem dawnego popędu. Donoszono, że wojska opuszczą Chale 
i wrócą do Aten, ale jak się zdaje, zatrzymają je tam, bo  ich obecność 
jest tam potrzebną, część tylko uda się do Teb i ztamtąd ruszy przeciw 
powstańcom F.tolii.

W  chwili tak trudnej pan Colletis umiera, wikłając przez to w smu­
tny sposób sprawy wszystkie. G dyby Griziotis zjawił się teraz czy to 
w Eubei, czy to w Etolii czy w Akarnaaii, trudno przewidzieć coby się 
wywiązało z tego położenia tak powikłanego, tak trudnego.

S P R Z E D A Z  K O N IE C Z N A .

S ą d  N a d z i e m i a ń s k i  w P o z n a n i u ,  
wydział processowy.

D obra  ziemskie M i k o r z y n ,  części A., w po­
wiecie O s t r z e s z o w s k i m  położone, do An- 
d r z e j a D r o s z e w s k i e g o i  czworo rodzeństwa 
K o b y l a ń s k i c h ,  a mianowicie; M a r y a n n y  
I\ o z a 1 i i A n t o n i n y  T e k l i ,  F r a n c i s z k a  
D i o n i z e g o  J a n a  K a n t e g o ,  J a n a  K a u  
t e g o  E g i d i u s z a  S t e f a n a  i W i n c e n t e g o  
J ó z e f a  należące, oszacowane sądownie na 
10,707 Talarów  22 sgr. 7 fen. wedle taxy, wraz 
z extraktem hypotecznym i warunkami w Regi- 
slraturze naszej mogącemi być przejrzauemi, 
mają być w celu podziału n a  d n i u  15. L i s t o ­
p a d a  1847 . przed południem o godzinie lOtej 
w izbie naszej instrukcyjnej publicznie sprze­
dane.

Z pobytu swego niewiadomy współdziedzic 
F r a n c i s z e k  D i o n i z y  J a n  K a n t y  K o b y ­
l a ń s k i  zapozyWa się niniejsze'm publicznie. 

Poznań, dnia 27. Marca 1847.

Zawiadomium niniejszym , i i  % dniem 15. b. m. 
roupoczynam lekcye tańca.

R o c h a c k i ,  przy ulicy W odnej Nr. 21.

Kantor mój znajduje się obecnie 
pod Nr. 25. Szerokiej ulicy w  domu 
Panu W olkow itza  na pierwszem  
piętrze.
___________ Leopoid Miatt.

Duży jęczmień z łęgu nadodrzańskiego pole­
cają I). L. L u b e n a u  W d o w a  i S y n .

Najnowsze materje na suknie i pła- 
szczyki, tudzież J * » I ' y s l i . i e  faso- ii t 
l i y  w znacznym doborze nadeszły ry  ^  
nek Nr. 43. na pierwszem piętrze. f f f

Czeladnik s t o l a r s k i ,  któren dowody swej 
zdatności i porządnego sprawowania okazać jest 
w stanie, może w S a d a c h ,  2 mile od Poznania 
na szosie Berlińskiej, znaleść długoletnie za­
trudnienie.

Z w r ó c e n ie  uw agi. If
| |  Szanownej Publiczności i wszy- ś|? 
H stkim moim Przyjaciołom i łaskaw- :§ 
#  com donoszę niniejszem najuniżeniej, % 
H że szynkownią na ulicy Fryderyków- f?

skiej pod Nr. 28. objąłem na siebie.
II O skorą i rzetelną usługę, dobre na- ^  
f | poje, utrzymywanie w dobrym stanie 
ś§ woskowanej podłogi w sali, i sute §  
§  oświetlenie pokoi, starać się będę §  
H zawsze. Sala stoi także na usługi 
H do wszelkich rozrywek za malem 
H wynagrodzeniem. Upraszam o la- ’ 
ś| skawe odwiedzanie. s 
H T. Z y c h l i ń s k i .

ssoasw
Najprzedniejszy tegoroczny podwójnie czy­

szczony olej rzepikowy, palący się bardzo jasno 
i bez nagauy, funt po 3 |  sg r . , poleca

I z y d o r A p p e l ;  przy W odne j ulicy Nr. 26.

|  Dobór nowych Towarów 11. |». w haftach, zimowych 
m negliżach t t, poleca uprzejmie

MManttel M*Mócieu i Miieii&ny w Minzarse. g
M. J. Kamieński. •
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